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Piwa marcowego trzymającego gradusów 24 
Magiera, beczka 36 garncowa u piwo- 
wara zł 28 gr. 15, piwa takiegoż u szyn- 
karza garniec gr. 24, kwarta gr. 6. — 
należycie wystałego butelka kwartowa 
dobrze zakorkowana w piasku utrzymy- 
wana gr. 7. 
dubełtowego trzymającego 18 gradusów 
Magiera beczka 36 garncowa u piwowa- 
ra złp. 22 gr. 28. 
u szynkarza garniec groszy 20. 
flaszowego trzymającego 12 gradusów 
Magiera beczka 36 garncowa u piwowa- 
ra zł. I} gr 14. 
u szynkarza garniec gr. 10. 
Swiec rurkowych z czystego łoju funt złp. I 
„ ciągnionych z knotami ba- 
wełnianemi R. gr. 28 
Mydła dobrego taflowego Ew ów PA 
Każdy bsodlujący artykułami niniejszą Ta- 
xą objętemi, powinien mieć szale i wagi lub 
miary sprawiedliwe, i stęplem miasta opatrzo- 
ne; a przeka oiii przeciw powyższym prze- 
pisom, nietylko konfiskatą, ale nadto karami 
policyjneini skarconytn zostanie 
raków dnia I Czerwca 1847 r 
Za zgodność © K Kom. Targ 
W. Dobrzańske. 
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Wiadomosci zagraniczne. 


Warszawa IR taja. b 
Jego Cesarska W ysckosé Wielki Xiążę Mi- 
chał Pawłowicz. dnia onegdajszego © godzi- 
we Qój wieczorem wijechał z Warszawy dn 
St. Petershurga — Razem Z Wielkim Nięciem 
wyjechały uależące do Jego orszaku osoby. 
Be Paryż 14 ujn. s 
Przed kilka dniami rozeszła siętutaj wieść, 
że podsskrołarz stanu w nunisteri" m wojny 
pan Marcina ge Chestz 7 powodu upadku 
zdrowa > f A ata - jeso oastęp 


cą zastanie pan Allard. Monileur jednak tćj 
wieści zupełnie zaprzecza, albowiem pan Mar 
tinau de Chenetz pomimo słabości zdrowia 
nie przestaje dziś jak dawnićj kierować wydzia- 
łem wojny. 

Courier français zapewnia,że posada po- 
sła francuzkiego w Neapolu tymczasowo nie 
będzie zajętą; po odjezdzie xięcia Montebello 
pan Jarnac tam się uda, by tymczasowo spra- 
wować obowiązki posła nadzwyczajnego przy 
dworze neapolitańskim. 

— Madryt 11 Maja. — 

Według Æl Faro mówią tutaj o nowćm 
przesileniu gabinetowóm, ponieważ członko- 
wie dzisiejszego gabinetu nie zgadzają się po- 
między sobą w kwestyi dotyczącćj projektów 
do praw finansowych, oddanych pod rozpo- 
znaniem kortezów. Była mowa o gabinecie 
złożonym z Olozagi, Serrano i Salamanca, te- 
raz zaś wieść głosi o utrzymaniu się gabine- 
tu, przy zastąpieniu pana Pacheco przez jene- 
rała Narvaez lub innego członka stronnictwa 
moderatystowskiego. Ostatni zaś ma otrzymać 
poselstwo w Rzymie lub prezydeneyę kon- 
gresu. 

Mówią mianowicie o gabinecie Narvaez i 
Salamanca w towarzystwach posiadających zwy- 
kle autentyczne wiadomości; podług niektó- 
rych nawet wieść ta ma się w bieżącym ty- 
godniu sprawdzić. Jednakowoż my ją powta- 
rzamy nie ręcząc bynajmnićj za jéj prawgzi- 
WOŚĆ. 

Pan de la Torre Aylon, poseł nadzwyczaj- 
ny i minister pełnomocny hiszpański otrzymał 
posłuchanie u dony Maryi. Przyjęcie to nad- 
zwyczaj przyjazne odbyło się w języku fran- 
cuzkim. 

Przedwczoraj wieczorem o godzinie 8 u- 
słyszano przed Puerta del Sol, niedaleko od- 
wachu, dwie detonacye tuż przed domem dy- 
liżansów. (Część warty stanęła pod bronią a 
lud zgromadzony rozproszył się. Znaleziono 
jednak zaraz resztki dwóch rurek blaszanych 
tóre były nabitemi prochem i szrutem. Do- 
wodzą powszechnie, że przyjaciele aresztowa- 
nego de la Riva chcieli w ten sposób czynem 
dowiość, że huk słyszany w dniu 4 b. m. nie 
był skutkiem wystrzałów pistoletowych. O o- 
statnim wypadku nic nie wiadomo, powszech- 
nie jednak uważają obwinionego niewinnym. 

>. rano o godzinie piątćj ajenci po- 
licyi stawili się u pana Guell, któremu Infant- 
ka Józefa chciała oddać swą rękę, przetrzą- 
snęli jego papiery i zabrali kilkanaście miło— 
snych listów infantki do tego awanturnika pi- 
sanych, by je królowćj przedstawić. Nastę- 
pnie wsadzili pana Guel do powozu poczto- 
wego i odwiezli go do Kadyxu, zkąd odwie- 
zionym zostanie do Hawany swćj ojczyzny. 
Nie brak tutaj osób, które postępek ten uwa- 
żają za przeciwny prawu. Obydwom starszym 
członkom infanta don Francisco pozwolono za- 
wrzéć małżeństwa ich stanom nieodpowiednie, 
dla tego najmłodsza spodziewała się, że jćj 
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się to powiedzie i że po ślubie otrzyma pů- 
zwolenie królowćj, która oddawna wiedzłała 
o miłosnym stosunku. Zakochana para posta- 
nowiła zatćm, że ślub odbędzie się w nocy 
z dnia 1 maja, by zaś uniknąć wszelkiego po- 
zoru, odbyć się miał pod gołem niebem w o- 
grodzie Buen Retiro. Wezwano tam ducho- 
wnego, który miał dać ślubne błogosławień- 
stwo, towarzyszyć mu mieli jako świadkowie 
jenerałowie Prim i Moreno. Infantka sama 
opuściła pałac swego ojca w sukniach męzkich 
by nie zostać poznaną od służby. Ledwo je- 
dnak owe pięć osób się zebr ukazał się 
naczelnik A a i aresztował ich. Jak tyl- 
ko infantka godność swą objawiła, odprowa- 
dzono ją do pałacu ojca, narzeczonego także 
wolno puszczono. Obydwaj jenerałowie ze- 
znali, że nic o całćj sprawie nie wiedzą i że 
znajdują się tam jako wezwani za sekundan- 
tów do pojedynku zamierzonego. 

Królowa teraz w Aranjuez ciągle się prze- 
jeżdża w towarzystwie infantki dony Józefy; 
przedwczoraj bawiła się polowaniem na zają- 
ce. Mają być urządzonemi także przejażdzki 
wodne na Tagu, do czego wezwano ministra 
marynarki. Jednemu z najbardzićj wprawnych 
admirałów, polecą zapewne sterowanie szalu- 
pa królowój. 

Pan Mon został w istocie aresztowanym, 
ponieważ pomiędzy papierami aresztowanego 
de la Riva znaleziono listy, z których wnosić 
można było, iż pomiędzy obydwoma. ścisłe 
związki zachodziły. Pan Mon powołał się na 
swe prawa jako deputowany i dla (ego tyiko 
w domu jest aresztowanym. Właśnie rozeszła 
się tu pogłoska że w Aranjuez strzelano do 
jenerała Serrano. 

— Slany Zjednoczone. — 

Czytamy w Gazecie W ezerskićj: Otrzy= 
mali$my wiele listów z Vera-Cruz, w których 
kreślą nam położenie, w jakióm się to mia- 
sto znajdowało podczas bombardowania przez 
wojska amerykańskie, aż do stanowczćj kapi- 
tulacyi. Wszystkie te listy co do jednćj zga- 
dzają się rzeczy, że bombardowanie odbyło 
się z niesłychaną srogością, a mianowicie 
względem obcych miasta mieszkańców, jak to 
zobaczymy z następnćj korespondencyi , dato- 
wanćj z Vera Cruz dnia 3 kwietnia. 

Bombardowanie naszego miasta tak srogo 
dokonano, że wszyscy cudzoziemcy mieszkający 
w mieście, pragną, aby szczegóły jego ogło— 
szone zostały po wszystkich europejskich i a- 
mcerykańskich dziennikach, i żeby oddano pod 
sąd cywilizowanego świata srogie i twarde na- 
szych nieprzyjacioł postępowanie. Amerykanie 
trzecią część naszego miasta otoczyli możdzie- 
rzami i armatami, które 22 marca morder- 
czym zionąć poczęły ogniem, po wezwaniu po- 
przedniem miasta aby się w ciągu dwóch go- 
dzin poddało. Ogień ten trwał 4 dni, albo, od- 
jawszy małe przestanki, godzin 80, w ciągu 
których wrzucono do miasta około 4000 bomb 
i 3000 kul. Miasto strzelać na otaczające, fos- 
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sy i na mury miasta, amerykanie założyli so- 
bie niszczyć jedną dzielnicę miasta po drugiej. 
Dopiero gdy forty zaczęły mocno prażyć nie 
rzyjaciela, chociaż walka wcale równą nie 
bye, zwrócono ogień przeciwko nim i wybi- 
to wyłom, szybko jednak naprawiony, ame- 
rykanie zaś, licząc 15,000 wojska szturmu 
przypuścić nie śmieli. 

Szpitale wywiesiły swoje chorągwie, lecz 
pomimo tego znaku, szanowanego zawsze u 
cywilizowanych narodów , nieoszczędzano ich 
bynajmnićj ; wszyscy ranieni , chodzić jeszcze 
mogący, powlekli się na ulicę, bo tam wię— 
ksze było bezpieczeństwo jak. w murach szpi- 
tali. Kilka razy się zdarzyło, że kule uderzały 
chorych w chwili, kiedy ich chirurgowie opa- 
try wali. 

Bomby zawierały powiększćj części oprócz 
prochu , inne substancye palne, które zapaliły 
kilka domów i zniweczyły je zupełnie ; z wie- 
łu innych tylko ściany jeszcze sterczą. Pióro 
wzbrania Się opisywać te sceny okropne; 
wspomnę tylko fakt następujący: Skoro dwie 
trzecie części miasta zniszczone zostały , kon- 
sulowie przesłali notę do jenerała Scott, żą— 
dając, aby dozwolił oddalić się z miasta cu- 
dzoziemcom, jako też kobietom i dzieciom; 
lecz odpowiedział, że w takim tylko razie na 
to zezwoli, jeżeli jenerał Moralez odda mia- 
sto; zatrzymał nawet parlamentarzy którzy no- 
tę przywieźli, Gdy ogień z większą jeszcze 
srogością na nowo rozpoczęto, konsulowie 
energiczną notę posłali do dowódzcy neutral- 
nych okrętów wojennych w Sacrificio, które 
dotąd spokojnie przypatrywały się tym okro- 
pnym scenom. Ale komodor Perry, bohater 
rzeżi w Tabasco, niechciał ich przepuścić, a 
komendant francuzki patrzył spokojnie jak tra- 
ktowano jego flagę i łódź, na którćj znajdo- 
wali się majtkowie francuzcy i hiszpańscy, 
żadnego nie czyniąc kroku. 

Nareszcie konsulowie Anglii, Francyi, Hisz- 
panii i Pruss (inni opuścili miasto.) postano- 
wili udać się do obozu amerykańskiego i po- 
rozumieć się osobiście z jenerałem Scott; lecz 
prożnem było ich przedsięwzięcie, bo po kil- 

ugodzinnóm czekaniu pod gołém niebem, 
przypuszczeni zostali do adjutanta jenerała, 
któremu oświadczyli, że tego dnia jeszcze 
wyjda z miasta na czele cudzoziemców ned- 
tralnych, kobiet i dzieci, i z flagą swoich na- 


rodów w ręku pójdą t linię amery- 
V 1, prosto na linię amery- 
kańską, żeby jenerał Scott nie mógł dłużćj 


powiadać, że pi 
go są kierowan 
zał strzelać do 
nie zechce. 


Tymczasem ułożono punkta do kapitulacyi; 
lecz warunki jéj tak były wygórowane, że ich 
przyjąć nie było można; nareszcie zgodzono 
się przecie, że oficerowie broń swoją zatrzy- 
mają, lecz żołnierze złożą cały rynsztunek. Wa- 


runek ten tak był przecież srogim w porówna- 


niu téj kapitulacyi z udzieloną w Monterey, 


e wie przeciw komu kule je- 
e, lecz żeby z zimną krwią ka- 
kolumny, jeżeli jéj przepuścić 


że nawet cudzoziemcy którzy przedewszystkiem 
pragną pokoju, koniecznie dzielić musieli o0- 
burzenie mexykanów. Kiedy kobiety i dzieei 
gotowały się do opuszczenia miasta, a tysią— 
cami snuły się poulicach, pod skwarnem słoń- 
cem, każde z małem zawiniątkiem najpotrze- 
bniejszych rzeczy pod pachą, trudno się było 
wstrzymać na to smutne widowisko, od żywe- 
go uczucia litości; lecz cięższym daleko był 
los żołnierzy załogi, którzy okazali całe męz- 
two jakiego spodziewać się godzi po dzielnych 
żołnierzach, bo nie ich winą, że amerykanie 
nie posunęli się ku nim na odległość pocisku. 
Nawet i gwardya narodowa stała na stanowi- 
sku przez całe bombardowanie; wojska biegły 
natychmiast w każde miejsce gdzie pożar był 
do gaszenia; patrole nieustannie przebiegały 
ulice, chroniąc od kradzieży i rabunku, sło- 
wem, każdy pełnił swoją powinność dła utrzy- 
mania jak największego porządku. Oczywista 
rzecz że miasto poddać się zawsze musiało, 
bo nie posiadało ani żywności ani amunicyi; 
na posiłki z Mexyku także liczyć nie było moż- 
na, gdyż stolicę rozdzielały fakcye zawistne 
w tćj właśnie chwili, kiedy nieprzyjaciel sztur- 
mował do Vera-Cruz; będącego kluczem rze- 
czypospolitej. 

Zresztą, od wejścia do miasta wojska a- 
merykańskie największą zachowują karność i 
szanują mexykańskie władze. Naczelny do- 
wódzca amerykański, kazał rozdać dosyć pie- 
niędzy i żywności między ubogich miasta, 

Korespondencya, datowana z Washingtonu 
27 kwietnia a ogłoszona przez Standard, w 
następujący sposób mówi o traktacie pokoju, 
który z Mexykiem zawrzeć mają nadzieję: _ 

Traktatem tym Stany Zjednoczone wielkie 
narzucają sobie ofiary, gdyż nie tylko propo- 
nują Mexykowi za terrytorium przezeń ustą- 
pić się mające, wynadgrodzenie pieniężne go- 
tówką, piętnaście milionów dollarów, lecz je- 
szcze zezwalają na darowiznę trzynastu milio- 
nów dolarów przypadających jako wojenneko- 
szta z teraźniejszego wkroczenia, co ogółem 
podniesie ofiarę Stanów Zjednoczonych do 28 
mil. dollarów. a 

Prócz tego Stany Zjednoczone ofiarują u- 
trzymywać na linii nowćj granicy siłę wojen- 
ną 10,000 ludzi, tak jazdy jak piechoty, aby 
położyć tamę najściom plemion indyjskich, któ- 
re tak często szerzą zniszczenie W mexykań- 
skich posiadłościach. Stany Zjednoczone obo- 
wiązują się jeszcze zrzec się wszelkich daw- 
nych roszczeń o wynadgrodzenia I l. p-, któ- 
re wznieść mogą przeciwko Mexykowi. 

Zobowiązać się nadto pragną, że i AA 
kreśleniu nowćj granicy, o a 
terrytorium nigdy już przyłączonćm M nie bę- 
dzie mogło do Stanów Zjednoczonych. ! 

W zamian za to żądają ustąpienia na wie- 
czne czasy terrytorium, które zajmuje 500,000 
mil kwadratowych angielskich. Rozciągać się 
ono będzie od 27* do 317 szerokości północnćj, 
z jednćj strony dotykać mexykańskićj zatoki 


a z drugićj Oceanu Spokojnego. Prócz tego 
rząd amerykański domaga się prawa zaprowa- 
dzenia drogi komunikacyjnćj przez między-mo- 
rze, która się będzie ciągnąć od Huasackalo 
do Tehuantepec. Pomimo korzyści jakie wyni- 
knąć powinny z tćj drogi komunikacyjnej dla 
handlu świata całego i w ogólności z klauzul 
traktatu o którym mowa, zdaje się że niezo- 
stanie zawartym, bo mexykanie lękają się, że- 
by w przyszłości swobodzie ich nie zagrażał. 


PRZYJECHAL! DO KRAKOWA. 
Od dnia 1 do dnia 2 Czerwca. 

Braun Ferdynand, Miiblrad Ludwika, Figna 
Maxymilian, Zborowski Prosper hr., z Galicyi ;-- 
Majewski Mateusz , Lewicki Michał, Deskur Sta- 
nisław ob., z Polski ; -= Pariser Adolf, z Pruss. 

W yjechali z Krakowa. 

Zabiełło hr., Skarbck Jan, do Galicyi; -- 
Kamclski Hieronim, Marchocka Marya ob., Tar- 
nowski Tadeusz hr., Pstruszyńska Marya, do Pol- 
ski; Boheim Małgorzata, Śchornoz Paulina, do 
Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nr. 3754 D. W. 
CESARSKO KRÓLEWSKI 

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYL 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do powszechnćj wiadomości, że w 
myśl rozporządzenia G K. Rady Administracyj- 
nćj Cywilnej z dnia 20 b. m i r. Nro 2758, 
pdbędzie się w Biórach G. K. Wydziała, pu- 
bliczoa in minus licytacya przez sekreine de- 
klaracye na ręce Przewodniczącego w C. K. Wy- 
dziale do dnia 8 Czerwca r. b. do godziny 1 
z południa składać się mające, na wypuszcze- 
nie w przedsiębiorstwo sprawuaków do mostu 
pływającego na Wiśle potrzebnych, jako to: 
a. Dorobienia nowćj liny przewozowój i dwóch 

lio do wiązania tafli od sunmy Zip. 2282 gr. 7. 
b. Osadzenia nowych 11 pali, 
7 wrzeciądz, 7 kadlubów, 7 
zalalaczy, tudzież reperacyi 
dwóch starych łodzi, odsummy Złp. 1041 gr.— 
Czyli razem od summy Zip. 3323 gr. 7. 
ruzpoczynać się mająca. Dozwala się składać de- 
klaracye lub ua wszystkie ogółera sprawuuki, 
lub też na jednę tylko z dwóch wymienionych 
pozycyi. Składający dexlaracyą aa ogół złoży 
w C.K. Kassie Glówućj pa vadium kwotę zło- 
tych polskich 340, składający takową na effe- 
kta pod a. złoży złotych polskich 230, zaś na 
effekta pod b. kwotę złotych polskich 110. Na 
złożone vadia wydane będzie na wierzchu de- 
klaracyi poświadczenie C. K. Kassy Głównej. 
Inne warunki w Biórach © K Wydziału przej- 
rzanewi być mogą 
Wzór do Deklarucyt. 

Stiósownie do ohwieszczenia ©. K. Wydzia- 
łu Spraw Wewnętrznych i Policyi z dnia 28go 
Maja 1847 r. Nr. 3754, składam niniejszą de- 
klaracyą, iż dostawy rffektów do mostu pły 
wającego na Wiśle potrzebnych obwieszczeniem 
wymienionym objętych , a mianowicićj (tu wy- 
razić które effekia dostarczyć sobie Życzy) za 


kwolę złotych polskich (tu wyrazić literami kwo- 

tę) podejmuję się, przyjmując warunki przed 

siebiorstwa tego dotyczące, przezemnie przej- 

rzane i zrozumiane (położyć dalię, podpis i 
wiejsce zamieszkania.) 

Kraków dnia 28 Maja 1847 r. 
Przewodniczący w Wydziale 
K. Hoszowski. 
Za Referendarza Rajski. 


Nro 2728. 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W skutek wniesionćj prośby przez Małgo- 
rzatę 1° slabu Blumową 20 Anatowiczewą wdo- 
wę, o przyznanie jej spadku po małoletnim jej 
synie Tomaszu Blam pozostałego, zsummy 1960 
złp. groszy 14 na realności pod L. 76 w Gm. 
VII. M. Krakowa hipotecznie ubezpieczonćj skła- 
dającego się. C. K. Trybunał po wysłuchania 
wniosku C- K. Prokuratora, na zasadzie Art. 
12 Ust. Hip. z r. 1844, wzywa wszysikich pra- 
wa do spadku tego mieć mogących, aby sie z 
takowemi w terminie 3ch miesięcy do Trybuna- 
łu zgłosili, po upływie bowiem tego terminu 
spadek powołany, zgłaszającej się przyznanym 
zoslanie. 

Kraków d. 20 Maja 1847 r. 
Sędzia Prezydujący 
Brzeziński. 


r.) Z. Sekretarz P, Burzyzski. 


Dnia 8go Czerwca 1847 r. o godzinie 10 
rano w Krakowie na Targu bydłanym , sprzeda- 
nemi zostaną przez licytacyą publiczną w dro- 
dze Sekwesiracyi Administracyjnej odnośnie do 
Reskryptu C. K. Wydzialu Spraw Wewnętrz- 
nych i Policyi z dnia 9 Marca 1847 r. N. 1680 
zajęte cztery woły i dziewielnaście sziuk jało- 
wnika pojedynczo, za golową courant mouetę. 

Kraków dnia 31 Maja 1847 r. 
Felix S/rożechi. 


Doniesienia prywatne. 


L (208 Znajduje się dziś Technik, któ- 
ren z gruntów zimnych na ciepłe 
odmieniać potrafi, a przez to usposabiać grun- 
ta na urodzajne wpionowanie; mieszka przy 
nlicy Pędzichów Nr. 140 na Kleparzu w Mo- 
rawieckiego Domu. (2r.) 


W domu przy ulicy Grodzkićj na- 
przeciwko Klasztoru S. Andrzeja z przy- 
czyny wyjazdu z Krakowa do sprzeda- 


nia są różne MEBLE, (3r.) 


